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Uniwersytet.
i.

„A ż do r. 1848  kierunek nauk Uniwer­
sytetów Austryackicli, leżał wyłącznie w rę­
ku Rz^du j plany naukowe przepisywały treść, 
zakres i szereg wszystkich przedmiotów nau­
kowych, a Dyrektor lub V ice-Dyrektor przez 
R z^d zamianowany strzegł i kierował dzia­
łalnością każdego oddziału naukowego.

„Urządzenie to zniżyło Austryackie Uni­
wersytety do rzędu szkd ł, gdzie silniejszy 
rozwdj i wolniejszy polot umiejętności w o- 
gble nie był podobnym. Słusznie więc od­
rzucono je  już w roku zeszłym przez wy­
rzeczenie zas id y  wolności nauczania i li­
czenia się i przez odjęcie bezpośredniego 
zarządu nauk uniwersyteckich dotychczaso­
wym Dyrektorom naukowym i oddanie go
w ręce ciał n a u c z y c i e l s k i c h .  u

Terni słow y Minister oświecenia rozpo­
czą ł pierwszy swdj reskrypt o Uniwersyte­
tach potwierdzony najwyższą sankcyą z d. 
27  września 1849 r. W  nich położył wę­
gielną zasadę przyszłej budowy reorganizacyj­
nej. Od tych więc slow tak błogą wróżbą dla nas 
będących, poczynamy i my niniejszy szereg 
artykułów, w których mamy zamiar sumien­
nym rozbiorem przyjść w pomoc znamienite­
mu reformatorowi, bacząc na prawdę i do­
bro ogółu, chcemy wykazać niekto're sprze­
czności, które się w dalszych rozporządze­
niach wcisnęły i w obec wyrzeczonej zasa­
dy wolności naukowej dziwnie rażą, albo też 

trfre tradycyjnie przechowawszy się z cza­
sów zgasłego systematu psują ogdlną har­
monią w układzie naukowym,, a przecież do­
tąd uwagi Ministra na siebie zwracać nie- 
zdaw ały się , następnie zaś przechodząc na 
pole praktycznego miejscowego zastosowania 
dać krótki obraz dawnej naszej szkoły J a -

Lecz aby nam w dalszym wykładzie nie- 
przychodziło wracać* dla usprawiedliwienia 
naszej opinii do pierwszych fundamentalnych 
zasad, i aby czytający nas w iedział na czem 
się w kwestyi uniwersyteckiej opieramy, zkąd 
wychodźiemy i dokąd dążymy, aby nas mia­
nowicie niesądzono z tego stanowiska na 
którem na nieszczęście d ługa tradycya dość 
powszechnie kładzie jeszcze Uniwersytety} 
kilka artykułów poprzednich chcielibyśmy po­
święcić wykładowi czysto-teoretycznemu za 
nim do praktycznej aplikacyi przejdziemy. 
W szakże czy w jednych, czy w drugich, za­
powiadamy z góry; niech się czytelnik nie- 
gorszy jeżli wysokości przedmiotu nieodpo- 
wiemy; staje nam na przeszkodzie szczupły 
zapas naszej wiedzy; indywidualny pogląd 
jednostronnego sądu może być przyczyną, a 
wszechstronny zakres dziennika w luźnych 
artykułach każe hamować pióro i systema­
tycznego wykładu niedozwala.

Ut potero explicabo.

Ile ziarna w jestestwo człowiecze wsy­
pano, ty.e on go obowiązany jest wychodo- 
w ać, przy cieple słonecznóm ogrzać, potę­
gą energii swej żywić i do żniwa przyspo­
sabiać. Yj każdego skarbu winniśmy zdać 
sprawę, wszystkie więc nasze bogactwa u- 
praw iać, rozwijać i do szczytu doskonałości 
doprowadzać. Ze zaś w naturze ludzkiej 
różnorodne bywają zasiewy ztąd w ypływa 
różnorodność prężenia i kierunku którym siły 
człowieka puszczają się w gonitwach spółe- 
czeńskich. S ą  więc w organizmie rodu ludz­
kiego różne powołania: wyższe i niższe, 
materyalne i duchowe, teoretyczne i prakty­
czne, publiczne i prywatne. Musi więc być 
osobny zawód czysto-umysłowy, który się 
zasadza na tern , aby wiedzę wziąść za 
przedmiot i zadanie ludzkiej działalności,

stki

energią swego ducha, owładnąć nim, Upo_ 
rządkować, utrwalić zasadniczą podstawę ; 
zlepić organiczną spójnią tojest, ażeby wie-  

sięgaj*}cą przez całe przestworze du­
chowego i materyalnego św iata, zebrać 
w kształcie systematycznej umiejętności i 
obrać ją  sobie jako cel swego życia. A  za­
tem wiedza dla samej wiedzy, nie dla jej 
praktycznego zastosowania, jest ostatnim ce­
lem (chociaż jak obaczymy niżej jest zara­
zem środkiem do wyższych celów) dla za­
wodu umysłowego, teoretycznego. Lecz 
wiedza człowiecza jest jako bujny porost, 
który na niepielęgnowanem polu bezładnie

zagłusza się wzajemnie i wprowadza chaos 
pi zez ktoiy przedrzeć się niemożna, jeżli roślin­
ności tej nieujmiemy w porządne karby. Do­
piero więc ujęta jako uporządkowana, usy­
stematyzowana umiejętność jest pełnym kwia­
tem myśli naszej, owocem naszego jeste­
stwa. & J

Taka umiejętność na umyśle wybija pię­
tno człowieczeństwa, rozkuwa go z więzów* 
indywidualnych, rodowych, narodowych i 
wprowadza na szerokie błonia ludzkości. Tu 
umiejętność jest środkiem dla człowieka, bo 
mu daje patent na członka rodziny ludzkiej- 
jak promień słoneczny rozbija skorupę któ­
rą fizyczność nasza nas przyodziała, i w y­
kluwa, z niej o rła  co kiedyś pruć bedzie po-

jest czysto kosmopolityczny; ducha ludzkiego 
uogólnia i wprawia go do śmiałych skoków 
przez czasów i miejsc przestrzenie i innego 
fWsunku nieznaczy jak  człowieka do prawdy 
1 człowieka do ludzkości.

■ od0". ma w łasn7  SW(*i organizm , własne
ludzk 06 SWe ^  c‘e” JĆJ potrzeba w myśli
dniL-..iej- W()lneg° P°kł ? bo tam współzawo-
wiekn mec,ei'Pi- Ona się roskrzewia w cz ło -
wnetrAin!zesiąka na wskroś wszystkie jego wnet! znosci i norv • i i*
nia, c a ł ą  ż y w0fm,sV ^  J ? °  e n e r S ^  P 0 (,|lł a -

darzy go swem w f a n l ^  ' Za ‘°v ’ ■ a . .ianemj prawdą to est m -
łoscią prawdy i dążeniem do niej. Ci co
1 A l  e u r n i  n n c l i i K i l i  J i  • *'się puszcza, a rosnąc i rozpościerając się, jej swój Żywot poślubili, ani dla innego n r/ed° 

zagłusza się wzajemnie i wnrowadza chaos J   1  L i ; L :  ^  P o d ­miotu w myśli swej miejsce mieć, ani inne­
go drogoskazu siłom swym wyznaczyć nie 
mogą. Ci więc niejako oblubieńcy i kapłani 
wiedzy, zowią się jej wyznawcami, mi­
strzami.

W szelako i tacy, co z zawodu teorety­
cznego ścielą sobie tylko pomost do praktyki, 
jeżli grunt swój przerobić i do dalszej prak­
tycznej uprawy chcą przygotować, muszą 
choć czas niejaki pośwdęcić się wyłącznie 
umiejętności. Tacy choć nie są  wyznawca­
mi, mistrzami umiejętności, muszą przynaj­
mniej być jej adeptami i zowią się studenci, 
studiosi literarum. W praw dzie to prakty­
czne zastosowanie umiejętności, w którem 
ona występuje li tylko jako fundament dal­
szej budowy, da się jeszcze rozszerzyć 'h

I V I  P P ' / I T l I l l D O i  r\   * . J
. ' j  r -------- r  ,v *> . r j  ? —  ^  i <JA!8z ;urzyc i

wietrze bez względu, jakie tam pod niem rzeczywiście się rozszerza, ale mv chcemy 
g o r y ,  lasy i m o r z a  m iia ia  s ie  D n o  tvlko m ó w ić  n . . o . , ™  , ,,góry, lasy i morza mijają się. Ona narody 
i państwa do wspólnego zasadza bankietu "i 
dozwala im uczcić się w z a je m n e m  siebie u -  
znaniem; ona jak  młot wali w t w a r d ą  sko- 
rupę politycznych organizacyj i instytutów, i 
zmusza je do rozwoju; ona skrzydła swe

,11 . . .  « ....  7 "V J
tylko mowie o nauce umiejętności li tylko dla 
niej samej.

Lecz jej zakres jest niezmierzony. W szyst­
ko co się w duchu lub materyi znajduje 
wszystko co jest na niebie lub na ziemi, w szy -
Slkip  n r / P m i a m r  J n . .uaoh ..ni;n „ :„  • • . *

giellońskiej i wykazać jej brak i niedostatki,[który się rozszerza do wszystkiego, co tylko j a k 'ro(lzińe7udzką"i pr^rid i'nm m ieL vm  b l^
którym zapobiedz honor Monarchii i honor jest wiedzy godnem i który porowno z i n - sku znikają, te kresy co naród v od narodow 
Ministra nakazuje. inemi w ym aga, aby go przejąć na wskroś ’ - - y’ } naiodow

zmusza je do rozwoju; ona skrzydła swe stkie przemiany i przeobrażenia życia 
przyprzęga do po ęg co pchają naprzód u -ży c ia  indywiduów; przeszłość, temźnieTszólć
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WSPOMNIENIA Z PODLASIA
O U R O C Z Y SK U  H JST O R Y C Z N E M

z  w  a n  e m

H U H  A T .
PRZEZ

W ik to r a  h r . z  T ę c z y  n a  O sso liń sk ie y o .

Niezaprzeczoną je s t  praw dą, źe mnóstwo podań 
gminnych, sięgających odleglejszych dziejów narodu, 
zwłaszcza o wypadkach do miejscowości przywią­
zanych, niknie kolejno z pamięci po sobie idących 
pokoleń, najczęściej w skutek lenistwa lub opiesza­
łości w przechowaniu dla potomnych, nie zamie­
ściwszy je  w pismach peryodycznych, nim się znaj­
dzie pora użycia ich właściwiej do dzieł wyłącznie 
narodowym badaniom poświęconych.

Przyznać się tu muszę do w łasnej winy długo­
letniej mej opieszałości, z której poprawiając się, 
obecnie przynajmniej, gdy skołatane zdrowie uczy­
niło mnie niezdolnym do innego działania, jak chyba 
tylko mało wpraw nem piórem, kreślę nićm dopiero 
opis sąsiedniego mi uroczyska i gminnego o niem 
podania.

W odległości półtory mili od wiejskiej mej sie­
dziby Rudki, w teraźniejszej gubernii grodzieńskiej, 
powiecie bielskim, o pół milki za miastem Brańskiem, 
leży uroczysko od XIII wieku z podania gminnego 
Kum ał zwane, na gruncie folwarku skarbowego Kier- 
sznówka, niegdyś będącego cząstką starostwa g ro ­
dowego brańskiego, w dawnój ziemi bielskiej, wo­
jewództwie podlaskićm, za bytu Rzeczypospolitej 
położonego ł).

’)  O p is a n a  k r a j o w a  o k o l i c a ,  k t ó r a  p rze d  w y s z o z e g ó l n i o -  

Remi w y p a d k a m i  w  X I I I  w i e k u  z a j ę t y  b y ł a  o s a d a m i  J a d ź -  

w i n g ó w ,  z a w o j o w a n a  p r z e z  B o l e s ł a w a  W s t y d l i w e g o  w r o k u i  

1 2 6 4 ,  w e s z ł a  p o tem  w  g r a n i c e  w o j e w ó d z t w a  p o d l a s k i e g o , |

Wspomnione uroczysko składa się z mostu rzu­
conego przez błotnistą rzeczkę Bronkę, p0 którym 
ją  w tein miejscu przebywa na wiorsty podzielony 
trakt Wielkim-Wojennym zwany, od granicy króle­
stwa z punktu G ranne, na Brańsk, Bielsk itd. w gfąjj 
państwa rossyjskiego wiodący. mostem na lewo, 
rozciąga się karłowata, gęsto zarosła, błotnista knie­
ja ,  nieprzystępnych trzęsaw pełna, także Kumat 
zwana; jak  równie i wzgórek na prawo leżący, „a 
szczycie którego odwiecznej mogiły ślad dawniej 
wyniosły, przed niemnogiemi laty jeszcze znaczny 
dziś coraz bardziej się zmniejsza działaniem sochy, 
co rok dalej weń sie w orującej-

Mogiła Kum ała  zniknie wkrótce, jeśli opiekuńcza 
dłoń nie uratuje jej od zguby c*emnoty5 tar­
gającej się corocznie dalej na dokonanie tego hi­
storycznego świętokradztwa.

W zgórek ten cały jes t  wewnątrz przepef njonY 
składem zachowanych w nim grobowych popielnic 
według obrządku bałwochwalczego Jadźwingów ’ 
w tern miejscu ubitych pod dowództwem Kum ała  
którego bohaterskie szczątki pod mogiłą na szczy­
cie złożone , dziś jeszcze przywodzić, panować sie 
zdają nad hufcem popiołów " raZ z n*rn polegfycjJ 
wojowników 2).

kiego, wszystkie kierunki rozumu, w szyst­
kie nerwy kuli ziemskiej, państwa roślinne­
go lub zwierzęcego; wszystko to należy do 
kraju wiedzy i umiejętności. Przestw ór nie-

I odziśdzień okoliczny lud prosty choć nazywa to 
uroczysko K um ałem , zatracił jednak oddawna pa­
mięć o gadce tu opisanych wypadków; póki atoli 
żyły jeszcze ostatnie szczątki dawnych pokoleń tej 
naszej kontuszowej szlachty, która nigdy bez kara­
beli u boku do kościoła nie przybywała, a często­
kroć przy nich i za sochą na pole wychodziła, za ­
wsze gotowi za lada uniwersałem lub wiciami 
wyruszyć z domu na sejmiki, sejmy, wybory ele- 
keye, pospolite ruszenie, konfederacye lub rekon-

w  k t ó r e m  N u r z c o  o d d z i e l a ł  z i e m ie  D roh ick ą  od z i em i  B ie l s k i e j  

Od roku  1 7 9 6  ta  k r a in a  d o s t a ł a % i ?  w  p o dz ia le  r z ą d o w i  p r u ­

s k i e m u ,  k t ó r y  j ą  z a m i a n o w a ł  p r o w i n c j ą  P ru s  N o w o - w s c h o ­
dnich  ( N e u - O s t - P r c u s s e n } ;  B ia ł y s t o k  b y ł  j e j  m ia s t e m  s t o -  

ł e c z n e m .  T r a k t a t  t y l ż y c k i  w  roku 1 8 0 7  o d d a ł  t e  p r o w i n cy a 

p a ń s t w u  R o s y j s k i e m u ,  pod k t ó r e g o  rządem  s k ł a d a ł a  o n a  o b i  

w ó d  b ia ł o s t o c k i  po r o k  1 8 4 3 ,  w  k tó ry m  t e n ż e  z o s t a ł  s u p r y -  
m o w a n y m  i J 0 g u b e rn i i  g ro d z ień sk ie j  w c ie lo n y m .

0  B atalion  pion ierów  korpusu litew sk iego  w o jsk  r o sy j­
s k ic h , od roku 1 8 1 7  do roku 1 8 3 1  s ta w a ł na zim ow e leże  
ro z ło żo n y  p0 w sia ch  o k o ło  B rań sk a , w  którdm m ieńcie b y ł  
sztab i dow ódca teg o ż  ó w c za so w y , p u łkow nik  O bruczów. 
Ten batalion w stę p o w a ł corocznie letn ią porą do obozu pod 
m iastem  B rań sk iem , rozk ład an ego  w ła ś n ie  na uroczysk u  
Kumat, dla ćw iczeń  tak w  m ustrze, jak  i robotach p rak tyczn o-  
n a u k o w y ch , dla broni p ion ierskiej w ła ś c iw y c h . (Jdy te ro­
boty w  roku 1 8 2 9  za p u śc iły  podkopy pod op isany  wzgórek 
trafiono n iebaw nie na w spom nione grobow e popielnice p o le -

federacye, równie jak za odgłosem trąbki my­
śliwskiej ze strzelbą na łow y ,  póty z ust każdego 
zn.ch można było w okolicy usłyszeć zgodną po­
wieść o zrodle tej nazwy.

Knieja pod Kumatem je s t  nieprzebranem siedli­
skiem lisów. I o obu zaś brzegach tak N u rc a , jak 
z nim pod Brańskiem łączącej się Bronki, szeroko 
ciągnące się błota, obfitują w te oblane bekasy du­
beltami z w a n e , prawie wyłącznie naszemu krajowi 
w łaściwe, których nam tyle zazdroszczą myśliwi ; 
smakosze zachodnich Europy krain.

W młodocianych latach, nim los rzucił mną w roz­
liczne koleje zawodów wojskowego i politycznego, 
nieraz polując w tych miejscach, słuchałem chci­
wie podczas myśliwskich w ypoczynków, na tern 
właśnie uroczysku, opowiadania do niego przywią­
zanych podań.

Odwołać mi się tu należy do was, a raczej dziś 
waszej pamięci szanowni mężowie, ś. p. urodzony 
Wawrzyńcze* Bończa Markowski herbu B ończa, vel 
Jednoroziec, mieczniku ziemi mielnickiej 3) ,  i yro _

dzony Ignacy Wawrzyńcze Kapico, przydomku Tu- 
czyk, herbu Tuczyński 4), regencie za czasów pol­
skich, archiwisto za pruskich i rossyjskich z m a łe -  
mi przerwam i, przy archiwum zieinskiem bielskiem 
w mieście Brańsku. Obaj w młodości odstępując 
od pióra i rzucając palestrę ,  przystąpili do konfe- 
deracyi barskiej, w której przyłączywszy sie z mar­
szałkiem Kossowskim do znaków Kazimierza Pu­
ławskiego , wytrwali przy nim do końca długiej i 
zaciętej jego  w ojaczki. Gdy boje u s ta ły , pierwszy 
wrócił do rodzinnego lemiesza jako na tus et p osse -  
siona tus  na Markowie, i do elekcyjno -  obywa­
telskiego urzędowania; Kapica zaś będąc bez ma­
jątku, wziął się napowrót za pióro, i do zgrzybiałej 
starości zarabiał sobie uczciw ie, a rodakom użyte­
cznie, kawałek chleba przy zieinskiem archiwum 
brańskiem, przy którem czynnie do śmierci pracu­
jąc, okraszał dla swojej rozrywki mozolne i c z ę s t o

3 £ - £ * S Ł  » ~ ? : h 7 t Ś ’
p»“  * -MjQwych,

napr-cciw łoża zbroie u. Vł- ,
skićj walczvł P • ń '  torel niceó.Vs w konfedcracyi bar- rani Barba~“ -  . . . a. . . .

g ł y c h  J a d ź w i n g ó w .  Ś w i a t ł y  k orp u s  o f i c e r ó w  t e g o  b a ta l io n u  

u czon ej  broni,  s k o r o  p o w z i ą ł  w i a d o m o ś ć  o g m in n e m  p o d a ­
n iu ,  p r z y w ią z a n ć m  do t e g o  u r o c z y s k a  i g r o b o w e g o  n a  n ićm  

p a g ó r k a ,  j e d n o m y ś l n i e  u c h w a l i ł ,  ż e b y  p o d k o p a n e  w z g ó r z e  

n a p o w r ó t  d o p e łn ić ,  z a o k r ą g l i ć  i n i g d y  g 0  w i ę c e j  p o d c z a s  ich 

o b o z o w a n i a  m o t y k ą  ż o ł n i e r s k ą  n ie  d o t k n ą ć ,  s z a n u j ą c  s p o ­
c z y n e k  p o p i o łó w  p r z e d w i e c z n y c h  b o h a t y r ó w .

W a w r z y n i e c  M a r k o w s k i  m ie c z n ik  z i e m i  m i e l n i c k i e j ,  

u m a r ł  w  p óźn ej  s t a r o ś c i  w  p o n i e d z i a ł e k  z a p u s t n y  dnia  14  
m a r c a  1 8 3 1  r. w  Z a m i a n o w i e ,  pod g o ś c i n n y m  d a c h e m  p r z y ­
j a c i e l a  p a n a  S u c h o d o l s k i e g o ;  p o c h o w a n y  p r z y  k o ś c i e l e  p a r a ­

f ia ln y m  m i e j s c o w y m  w  D o ł o b o w i e .  D o  ś m ie r c i  m i a ł  pod  o k ie m

u m i c i a c a  “ a r a  * J a M o i i s k ic h  S u c h o d o l s k a ,  n i e -

-  .r ; r r ii‘" “  -t  —»*• ^  ■»-
w  s ip r  K r  C*? v r z e k u i  •’“ '•barzyriskim  m ło tem

e r o b n ,  ( w a r s z t a c i e )  o k o l i c z n e g o  z a m e c z n i k a  ( ś l u s a r z a )  « )  

ż e l a z k o  do p r a s o w a n i a  c z ć p e c z k ó w  i l a n g i e t e k ,  nim l e g a -  
t a r y u s z  tej p a m ią t k i ,  z n a j ą c y  je j  s z a c u n e k ,  z j a w i ł  s i e  Po 
o d e b r a n ie  zbro i .

4)  I g n a c y  W a w r z y n i e c  T u c z y k  K a p ic a ,  r e je n t  p r z y  a rc h i­
w u m  z i em i  b ie l sk ie j  w  B r a ń s k u ,  u m a r ł  w  późnej s t a r o ś c i  

roku  1 8 1 1 pod  g o ś c i n n y m  d a c h e m  s w e g o  u c z n i a ,  p r z y j a c i e la  
i n a s t ę p c y  n a  u r z ą d  r e g e n t a ,  p a n a  Ś l i w o w s k i e g o , w e  w s i  

s z la c h e c k ie j  o k o l i c z n e j  B r z e ź n i c y ;  p o c h o w a n y  przy' k o ś c i e l e  
m i e j s c o w y m  p a r a f ia ln y m  m ia s t a  B r a ń s k a .

" J  0 b * “ ż y tc  w y r a z y ,  t a k  z a m e c z n ik  z a  U u a a rz a . o b ję ty  s ło w r x ik jem  Ł i z -  
(t e g ° , j a k  s ie ro b n ia  z a  w ~ a r .z ta ł,  n ie o b ję ty  d o l a ł  ż a d n y m  s ło w n ik ie m  aa 
w  p o w s z e c h n y m  o ż y w a n iu  lu d u  p ro s te g o  w  z ie m i w ie lu ń s k ie j  i n a  S z lą s k u , 
g d z ie  j e  p r z e c h o w a n o  od  z a g ła d y ,  m im o  c a ł ą  p r z e w a g ę  w z ię t ą  p r z e z  n iein  
c z y z n ę ,  n a d  c z y s ta  m o w a  la k  b o g a tą  s ł o w i a ń s k ą  , g ł ó w n i e  w  u s ta c h  s ta n u  
rz e m ie ś ln ic z e g o .
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zmierny, dla jednego do objęcia niepodobny, 
nieograniczony, nieskończony, olbrzynnością 
sw o jp rzy g n ia ta jący  siły  indywiduów.

Ale że wiedza jako organiczna, wprawdzie 
dla ducha ludzkiego w ogdle niedostępna ca­
łość, ma w sobie pojedyncze części i dzieli się 
na drobniejsze zakresy i to tak liczne i nie 
skończone jak  nieskończona ilość jest stron 
życia natury i życia ludzkiego 5 przeto roz­
pada się na niezmierny moc działów i pod­
działów, z których każdy toż samo ma w so­
bie życie co ogół, takież same praw a do 
samodzielności chociaż dopiero poddziały te 
zestawione razem przybierają, charakter 0- 
gólny, krzepią, się wzajemnie i dodają, two­
rząc wielki gościniec, który wiedzie do od­
krycia prawdy.

Już tak rozcząstkowana umiejętność staje 
się przystępną dla indywiduów. Bo jak 
w  wielkiej orkiestrze niepodobna jednemu 
człowiekowi wydać naraz wszystkie tony i 
tę wielką harmonią z siebie samej wydobyć 
tak też i myśl ludzlca jest za s łaba  i życie 
ludzkie za krótkie, ażeby ogarnąć cały  O - 
cean wiedzy. Tu się w społeczeństwie ludz- 
kiem budzi rozmaitość in d y w id u a ln y c h  skłon­
ności do tego lub owego szeregu umiejętno­
ści, tak że każda z nich znajduje dla siebie 
chodownika, reprezentanta, znajduje mistrza 
i adepta. W szakże siła  organiczna narodu 
ludzkiego pędzi do tej uniwersalności wiedzy 
i ogólny ton całej wiedzy współcześnie z to­
nów pojedynczych wciąż składa. Skoro więc 
te umiejętności szczegółowe są  tonami jednej 
orkiestry, promieniami jednego ogniska, ich 
więc wyznawcy muszą je uważać jako mi­
łujące się siostry w  ścisłym zostające sto­
sunku i ciągłej prężności do siebie i matki 
swojej, l i la  tego reprezentanci ich czują ko­
nieczną potrzebę nieustannego zlewania się, 
łączen ia , summowania i objawu tego zwią­
zku i duchowego pokrewieństwa, które mię­
dzy niemi istnieją. Takie więc pojedyncze 
dobrowolne reprezentacye stopione w  jed ną  
wielką reprezentacyą uniwersalnej wiedzy i 
to dobrowolne społeczeństwo ich wyznaw­
ców, zowie się Uniwersytetem, universitas 
scientiarum.

Na pierwszem  posiedzeniu elem ent reprezentacyjny  
chial stw orzyć opppzycyę parlamentarską. I’, Józef 
N eum ann, dawny professor, zaproponował vy tym 
celu , żeby Zgromadzenie w z ię ło  naprzód na, uwagę 
za sa d ę  projektu , i żądał poprzedniego nad tern po­
rozumienia się w  posiedzeniach prywatnych. ,j2rę- 
czność i otwartość ministra de Bruck, rozb iły  j e ­
dnym ciosem ten plan. — ,>Nad z a s a d ą , rzek ł on. 
moi panowie, nie pora się radzić. Nad szczegółam i, 
jeźli wam się zd a je , że  trzeba przygotow aw czych  
porozumień, to i ow szem , proszę panów dziś i ju ­
tro i każdej soboty w ieczorem  do m nie. Mój salon 
jest dla nich otwarty.“ Jakoż na dzisiejszem  posie­
dzeniu cła  nad cukrem i tytoniem p rzeszły  nie bez 
mów, ale bez oppozycyi.

PS. Coraz w ięcej p ew n ości, że pan Schmerling 
pozostanie w minisleryum.

21 stycznia.

f  U roczystość orderow a, połączona z obchodem  
s t o - p i ę ć d z i e s i ę c i o - I e t n i e j  rocznicy królestw a  
jak się spodziew ano, m iała tylko zw yczajny oficy- 
alny charakter. Ani Izby, ani żadna w ładza krajo­
wa , n iem ialy w  niej udziału. Dyplomacya i ludzi 
law niej i św ieżo  dekorowani byli jedynie zaproszo­
nymi gośćm i i świadkami obchodu, jedynym  zna 
kiem jeg o  na zewnątrz było sto i jeden  wystrza­
łów  z dział. Ludność miasta pozostała niemą; cie 
kawsi gapili się na zjeżdżające przed zam ek w  py 
>znvch przyborach ek w ip aże, lub ucierali się  i bili 
c najeżdżającymi konnymi konstablami. U roczystość  
w ięc ta n iew yw oła ła  i n iepozostaw iła  żadnego wra 
żenią na publiczności. C iężyło na niej oczyw iście  
uczucie politycznego poniżenia obecnej chwili. Za 
Inej odezw y do narodu, żadnego aktu łaski. Na­
tomiast uczczen ie p ierw szego  i g łów n ego  sprawcy  
obecnej sytuacyi kraju orderem orła czerw onego  
pierwszej klasy, obdarzenie dekoracyami w w iększej 
części urzędników  administracyjnych i policyjnych, 
i w zniesien ie toastu przy obiedzie na zdrow ie tych. 
co chw iejący się  tron podpierali, na w ojsk o , które 
uniknęło w pływ u haniebnych dążności lat zeszłych  

na pow odzenie w przyszłości przy pom ocy najpo­
tężniejszych p rzy ja c ió ł, A n g lii, Austryi i Rosyi, 
s których przytomnymi reprezentantami Najjaśniej­
szy  Pan trącił k ielichem , przyzw aw szy do tego za­
szczytu także ministra prezydenta , jako reprezen­
tanta panującego i m ającego panować system u.

Konferencye drezdeńskie straciły już właściwie

się przeprowadzić w D reźn ie, przyw iodła do skut­
ku na legalnej drodze w  Frankfurcie. —  Pomniejsze 
państwa, których g ło sy  zbito w  3 kurye w  przyszłym  
Bundestagu, zamierzają za łożyć protestacyą przeciw  
temu zm niejszeniu, a w tej dążności swej mają znaj­
dow ać, poparcie u dworów zagranicznych. Jednemu  
i drugjeniu trudno, w ierzy ć , bo zapewne bez wia­
domości Rosyi piervysze dwa państwa zmiany tako­
wej n ieprzedsięw zięły , dla państw zaś zachodnich  
zbyt to m ały powód do wmieszania się.

Co do stosunków handlowych Prusy istotnie za­
mierzają w ejść w bliższe stosunki z północnem i kra­
jami niem ieckiem i, m ianowicie z Hanowerem, Olden­
burgiem , B runszw ikiem , Meklenburgiami i miastami 
hanzealyckiemi. Ubiedz zamyślają tym sposobem  
projekt unii austryackiej.

W  sprawie sz le sw ic k o - holsztyńskiej w noszą o 
zmianie u łożonych pom iędzy komisarzami a reg en -  
cyą księstw  warunków. W ojska austryackie zająć 
mają kraj i fortecę R endsburg, lecz  Friedrichsort 
ma być oddany Duńczykom. Armia holsztyńska ma 
być cała rozbrojona. O unii księstw  znów  niemasz 
mowy, itd. Z powodu tych w ieści w  Iszej Izbie 
wniesiona je s t interpelacya. W ątp ię , aby minister­
stwo zechciało na nią odpow iedzieć, j’osiedzenia  
Izb zresztą bardzo rzad k ie, jakby z um ysłu , aby 
doczekać się ukończenia konierencyj drezdeńskich i 
załatwienia exckucyi w Holsztynie. Tym sposobem  
Izby spodziewają uniknąć rozw iązania, co natcraz 
ministerstwu je szcze  n iebyłoby po ręku. W  kom is 
syach prace idą swym  porządkiem.

dzenia u rządów. Tym sposobem w szelk ie projekta 
tyczące się unii, dualizmu, Trójcy i reprezentacyi 
narodowej w zw iązku, upadły i zdają się być raz 
nazaw sze umorzone.

W  niebytności sze fó w , pracują ich zastępcy, i 
m ów ią, że teraz głów nym  przedmiotem ich zatru­
dnień, mają być materyalne interesa N iem iec, mia­
now icie projekt Zollvereinu podany przez Austryą. 
Jeźli można w ierzyć temu co się przebija w p ó łu -  
zędow ych organach pruskich, kw estya Zollvereinu  

będzie p ierw szą , w  której się  rząd pruski śm iało  
zetrze z swoją antagonistką i okaże mniej pow ol­
nym. Zollverein austryacki ma na celu  zn iw eczen ie  
i zastąpienie dotychczasow ego Zollvereinu pruskie­
go , który przyniósł Prusom w N iem czech zbyt w ie­
le moralnej p rzew ag i, żeby od niego tak ła tw o od­
stąpić chciały. Znajdują naw et teraz poparcie u 
rządu h an ow ersk iego , który nienależne dotąd do 
Zollvereinu, utw orzył sobie now y, osobny z miasta­
mi hanzeatyckierni i skłania się raczej ku Prusom  
aniżeli ku Austryi. Dla t 0 > z podwojoną dziś 
gorliw ością , rząd pruski posuwa prace dawnej k o -  
missyi c e ln e j , złożonej z państw należących do j e ­
go zw iązku, która dotąd odbyw ała sw oje posiedze­
nia w  K asselu , a teraz przeniesioną zosta ła  do 
W iesbaden. Członkow ie tej komissyi w ezw ani są na 
d zień 2 2 b .m . im ają obradować nad nowym wmioskiem 
Prus, tyczącym  się zniżenia taryfy tranzytowej o 5 
srebrnych groszy. Czy na tę komissyą zjadą p e ł­
nomocnicy Saksonii, B aw aryi, W irtem bergu, któ­
rych rządy zdradzają już myśl oderwania się od 
pruskiego Zollvereinu, niewiadom o. Zjechaćby jednak  
pow inni, dopóki dawny układ stoi i term in, w któ­
rym nastąpi m ożność wystąpienia je szcze  daleki.

Donosiłem  wam kiedyś o obywatelskim  złotym  
w ień cu , który ofiarowali kupcy lipscy panu Man- 
teu fe l, w  dowód w dzięczności za utrzymany pokój. 
W iadom o, że p. Manteufel podziękow ał publicznie 
za to niespodziane sw ych zasłu g  św iad ectw o , tern 
chlubniejsze, iz było udzielone przez m ieszkańców  
obcego kraju. Teraz odkryto jedną stronę  bardzo 
pocieszną ca łego  tego zdarzenia. Pokazuje sie bo­
w iem , iż to b y ł w ieniec obstalowany pierwotnie dla 
Roberta Blum a, i leża ł d ługo u jubilera n iezap ła­
cony. Wykupili go trzej kupcy, jeden adwokat i

I P r e a a i o  22  stycznia.

2  Niepojęta przerwa jaka nastąpiła w rozsyłaniu  
w aszego dziennika za gran icą , od N ow ego roku, 
jest przyczyną, że  niejestem  w stanie uchw ycić ni­
ci w ypadków i uniknąć obawy donoszenia wam te­
g o ,  co już wam m oże z innego źródła wiadome.
M ożecie teraz śm iało w ierzyć, że  d z iew ięćd z ies ią ­
tych teg o , co kaźdodziennie prawie korespondenci 
dzieników  niem ieckich .0 konferencjach  drezdeńskich  
donoszą je s t  czczym  w ym ysłem . Tutejsze dzienniki mi—!jet êrl dentysta dając mu inne w cale przeznaczenie,
nisteryalne, będące najbliżej źródła, mają, jak się  zd a - N iew iem  czy to okrycie będzie m iłem  ministrowi

pruskiemu. Jedna z tutejszych gazet robi z łośliw ą  
u w a g ę , że  dotąd oskarżano Sasówr, iż się staraj j 
o zaszczyty honorow e u zagranicznych m inistrów,
teraz, zdaje s i ę ,  nastąpił slosunek odwrotny.

łtorresp ond en eya  Czasu.

H iedcń 2 4  stycznia, 

cc Narady nad projektem c e ł trwają od dwóch dni.

j e ,  z le c en ie , o św iecać publiczność prostą negacyą; 
co kilka dni zbierają regestr  nagrom adzonych nowin  
i ogłaszają je  za fa łsz , uprzątając tym sposobem  
m arzenia, które niepotrzebnie bałamucą opinią p o -

  w s z c c h n ą .  U s łu g a  la b y ł a b y  u ż y t e c z n i e j s z ą , g d y b y
swój'’" in te r e s" o d 'c h w ili, gdy przyszły  los Niemiecjprzynajmniej donosiły  co jest praw dą, ale do tych 
przez pow rót do Bundestagu zosta ł zasądzony i,odkryć upoważnienia niem ają, i chyba to trzeba
skład tegoż B undestagu  s ta ł się  wiadomym. P o - przyjąć za praw dę, czem u w yraźnie niezaprzeczą. 
tw ierdza °się w iadom ość, że  uchw ały B undestagu  naiOtóż ze  w szystkich dotychczasow ych czynności k on -  
p rzyszłość będą n iejednom yślnością , jak dawniej, ferencyj drezdeńskich, to tylko nieulega zap rzecze- 
lecz w iększością  g ło só w  w otow ane. Co do prero- n iu , że  pełnom ocnicy m ocarstw zgodzili się na o r -  
gatyw y prezydyonalnej, zdaje s ię ,  ż e  jak na kon-|gan izacyą naczelnej w ład zy  egzekucyjnej niem iec- 
ferencyach w  D reźnie tak i później w  Bundestagu k iego zw iązk u , redukując ją z 17 na 11 g łosów .
Austrya prezydenturę dla sieb ie  zatrzyma. Obecnie Austrya i l’rusy będą m iały w tej w ładzy po 2 g ło -  m. ponowiono wybór prezydenta i w iceprezydentów ; 
chodzi o oznaczenie tych w szystkich kw estyj, które sy, cztery średnie królestw a po jednym , a w s z y - t e ż  same osoby wybrane zo sta ły , a m ianowicie hr 
mają należeć do kom petencyi B undestagu, kwestyj stkie inne państewka podzielone na trzy grupy, trzy R iltberg , Jordan i Briiggetnann. Następnie zajm o- 
ogófn ych , tyczących się całych  N iem iec. D onoszą, g ło sy . Z takim to projektem poodjeźdźali stąd w sz y - wano się prawem o udowodnieniu śmierci zag in io -  
źe Austrya m iędzy niemi zam ieścić chce także k w e -jsc y  niemal naczelnicy poselstw  do sw oich resp e-ln ych  podróżnych na morzu i wnioskiem dep. A rni- 
stye handlowe i c e ln e , aby, czegoby jej n iep ow iod ło |ctive sto lic , dla wyjednania ostatecznego zatwier-Jm a o którym w e w czorajszym  nadmieniliśmy num e-

Przegląd Polityczny.
Na posiedzeniu Izby w yższej w  Berlinie d. 22  b.

licy rodziny , je szcze  b y ły  pokoleniowo w pamięci 
przechow ały  5) .

Obaj zaś w całym  żyw ocie  byli chodzącym  do­
wodem , ile każdy dawny szlachcic polski czu ł się 
w obow iązku, póki tchu mu staje quam  to g a , quam  
sago  re ip u b lica e  i braci w spółobyw atelom  m ereri. 
Iclito zgodne w yrazy nieraz słyszanej pow ieści o K u­
m a cie , tak mocno utkw iły w mojej żyw ej w ów czas  
m łodocianej pam ięci, że  dziś je  prawie d osłow n ie  
z  w iernością pow tarzam , jak następuje:

W  drugiej p o łow ie  XIII w iek u , kraj później w o­
jew ództw em  podlaskim nazw any, b y ł krajem od­
dzielnym , zam ieszkałym  przez Jadźw ingów : naród 
niep od leg ły , b ałw ochw alczy, przez w łasnych  ksią­
żąt lub w odzów  rządzony, który w ięcej zajm ował 
się pasterstwem i łow iectw em , lub wojną i rabun­
kiem  na sąsiednich krajach, niż uprawą szczupłych  
i rzadkich ‘po puszczach rozrzuconych poletków  z ie ­
mi ornej, obsiewanych chyba pracą o pocie czoła  
brańców , dla nadziei okupu z w ojen przyw odzonych. 
Panow ał ów cześn ie  nad niemi czy d ow od ził K um ał, 
którego p o lscy  kronikarze rozm aicie: K om atem , K o -  
m iatem , K om natom  i K unatem , a pruscy kronikarze 
Skum andem  nazyw ali, z maloznaczącemi w pisowni 
przemianami.

Stolicą ich było  w  tej chw ili miasto Drohiczyn, od 
niedawna przez Jadźw ingów  odzyskane na książę—

s)  Ignacy Kapica podczas tak  d ług ich  i wieloletnich kw e­
rend z powołania  odbywanych w odwiecznych szparga łach  
archiwum  brańskiego i innych, nieszczędząc swej olbrzymiej 
p racy ,  z e b ra ł  ogrom rękopiśmienny fo l ia łów  badań h is to ry­
cznych ,  narodowych i f am ili jnych ;  tudzież bogaty  herbarz. 
szczegó ln ‘e nader  pożyteczny d la  tylolicznój sz lach ty  podla­
skiej, w k tó rym  dla niej sk o ja rz y ł  i p rzechow ał ,  powodowa­
ny j a k b y  w ieszczym  duchem o p rzy sz łe j  tego potrzebie,  
ska rby  in form acyjne  ź r ó d e ł ,  gdzie każdemu z nich szukać  
należy dowodów do leg itym acyi praw rodzinnych na sz lache­
ctwo i k le jn r t  herbow y. Bióro Informacyjne Kaczanowskie­
go, istniejące w W a rsz a w ie  p rz y  Krakowskiem-Przemieóciu 
w pałacu  dawniej  Lubomierskich  dziś Potockich ,  pod liczbą 
415, nabyło  te szacowne rękopisma, w  których  nie se tna ro ­
dzina zn a la z ła  ju ż  pożadany ra tu n ek  do obrony od zag łady  
przywilejów k rw ią  i zas ługam i przodków okupionych.

tach ruskich, poprzednio go dzierżących , w  skutek 
zw ycięstw  Daniela księcia halickiego. Jadźwingi 
posiadłszy w tedy trzy obronne grody: Drohiczyn, 
Mielnik i Brańsk, przez książąt ruskich starownie 
obw arow ane, stali się Polsce pogranicznem i i za -  
grażającem i sąsiadami. C iągłe w ojenne utarczki 1 
wzajem ne z Polakami napady, trapiły oba narody. 
Panujący u nas B olesław  V W styd liw y , chcąc temu 
koniec nazaw sze p o ło ży ć , nakazuje pospolite rusze­
n ie , ślubuje nie z ło ży ć  oręża , póki Jadźw ingów  na 
wiarę chrześćiańską nie naw róci, i w sto łecznym  ich 
Drohiczynie kośció ł za ło ży w szy , w  tym że nabożeń­
stwa pod znakiem Zbawiciela nie w ysłu ch a , i w y­
rusza w  pole roku 1264. Chorągwie m ałopolskie  
z B olesław em  od Krakowa na tę w yprawę ciągnące, 
przebyły  w pochodzie W isłę  pod Zawichostem.

P odług D ługosza fiJ , w ódz Jadźw ingów  K om at, 
miał się na ich cze le  posunąć naprzeciw  Polakom, 
lecz w pierw szem  z niemi spotkaniu 21 czerw ca, 
został porażony; poczem  K om at odnow iw szy bój i 
dzielnie w  nim w alcząc, zg inął przeszyty kopiami 
jazdy p olsk iej; lecz  tradycya m iejscow a m ówi od­
m iennie, jakoby K um at posunął się wprawdzie na­
przeciw  wojskom polskim B olesław a aż do brzegów  
Liw ca, gdzie się starł z ich przednią strażą 21 
czerw ca pod M okobodami; rozpoznaw szy atoli p rze-  
w aźność s i ł  polsk ich , cofnął się przed niemi za Bug, 
ograniczając s ię  na obronie przeprawy tej rzeki. 
B olesław  d oszed łszy  do lew eg o  brzegu Buga, ro z -

 J a d ź w in g i ,  między wodzami k tórych Komat b j ł
wtedy g łów nym  dowódzcą, powziąwszy wieść o nadciąganiu 
Polaków, stanęl i  z pośpiechem pod bron ią ,  a  usi łu jąc  z a s ło ­
nić od napaści w łasne  s iedziby ,  posunęli się naprzeciw  P o­
lakom. Na dni dziesięć przed I l ipca (21 cze rw ca)  doniosły 
Boles ławowi zw iady  przedniej  s t r a ż y ,  że nieprzyjaciel się 
zbliża , i dnia tegoż o wschodzie s łońc a  ujrzano nadciągające 
hufce do boju uszykow anych  J a d ź w in g ó w , p rzeciw dotąd 
z obozu nieporuszonym Polakom. Boles ław  W s ty d l iw y  ro z ­
poznawszy n ieprzyjaciela ,  w yp ro w ad z i ł  podobnież swoje woj­
ska  do boju. Komat naczelny wódz Jad źw in g ó w , gdy  przy 
wznowionej potyczce k u s i ł  się powetować los bitew i w a l ­
cz y ł  osobiście j a k  najdzielniej, poległ  p rzesz y ty  polskiemi 
kopiami. — D ługosz  tom I ,  k a r t a  770— 771, pod rokiem 1264-

ło ży ł się obozem  naprzeciw  Drohiczyna. Tam przy­
były  dopiero do wojska polskiego chorągw ie po­
spolitego ruszenia w ielko -  p o lsk ieg o , rów nie jak i 
chorągw ie, m azow ieck ie , kujaw skie, pod osobistem  
dowództwem  Kazimierza księcia kujaw skiego, po­
tomka z dzielnicy słyn n ego  Piastów pokolenia. 0 -  
statni przyciągnął nadspodziewanie nieliczny hufiec 
krzyżacki braci szpitalnych zakonu teutońskiego  
w ysłany przez w ielk iego mistrza Ludwika von B a l- 
dersheim, napozór łącząc  się z Polską na wyprawę 
przeciw  poganom, i jako sposób najmniej upokarza­
jący dumne karki tego  zakonu, oddania hołdu len ­
nego od nich i Prus książęcych Polsce zaw sze na­
leżnego; ale to pozorne hoidow nictw o i udany w sp ó ł­
udział w w ypraw ie, pokryw ał tylko podstępne z le ­
cenie dane przez w ielk iego mistrza zaufanym ka­
walerom dow ódzcom  krzyżackiego hufca, wypatry­
wać, czy się Polakom na tej wyprawie w dzikich i 
bezludnych borach zabużańskich noga nie powinie, 
podając sposobność zaw sze pożądaną temu tyle chy­
tremu jak nienasyconem u zakonowi i narodowi, roz­
szerzenia sw ych granic i w ładzy na kimbądź: Pol­
sce, Litwie, czy  Jadźwingaeh.

Bo nastąpionem połączeniu się w yliczonych wójsk, 
B olesław  przebył Bug wstępnym bojem o w schodzie  
słońca dnia 23  czerw ca, i po krwawem zw ycięztw ie  
zdobyto Drohiczyn, Mielnik i ca łe prawe Buga w y­
brzeże.

Porażony K u m at choć utracił s to licę , nie upada 
na duchu, i kusi się pow etować los bitew  lub u -  
mrzeć bez poddania się obcej przem ocy.

Oparł się powtórnie Polakom za błotnistem i brze­
gami N urca, a następnie Bronki, biorąc w  obwaro­
wanym Brańsku g łów n e stanowisko.

Te dw ie rzeczki są dziś je szcze  po obu brzegach  
szeroko b łotniste i do obrony zdolne przez znaczną 
część roku; w  czem  dużo je sz c z e  w yższem i być 
musiały, gdy cała przestrzeń kraju m iędzy Bugiem  
i N arw ią, pod nazwiskiem puszczy Białej lub pusz­
czy Białodworskiej 7) ,  mało gdzie w  szczupłych  k ę -

7)  Na lewym brzegu Narwi, na gruncie dziś należącym do 
majątku S trabla ,  w  powiecie bielskim, is tn ia ł  jeszcze  ku koń­
cowi wieku XVIII  fo lwark  B ia łydw ór  zwany, od g ranicy  wsi

pach ziem i uprawnej rolnictwu pośw ięcona, była na 
rów ni z dzisiejszą puszczą B iałow iezką, n iegdyś  
zwaną puszczą Z ieloną, jedną z odnóg tych olbrzy­
mich lasów , któremi w tedy ca łe  dzisiejsze Podlasie 
wraz z L itw ą, od Prus książęcych do Polesia w o­
łyńsk iego , ukraińskiego i Białorusi zarosłem i były , 
w około  tylu n iezgłęb ionych  jezior i bagien Pińskich 
i Mozyrskich.

Za zbliżeniem  się Polaków w przemagającej sile  
od Buga i zdobytego Drohiczyna za nim postępują­
cych, K um at tyle roztropny wodz ile n ieugięty .w o­
jow nik , odsyła żony i dzieci lak w łasne jak i to­
w arzyszów , wraz ze  starcami nad brzegi N arw i, za
błota surazkie w  tyle mu le z ą c e , a przy nich unie­
sione z Drohiczyna i Mielnika bożki i skarby, obej­
mujące w ieloletnie Jadźw ingów  z Polski i Rusi zdo­
bywane łupy; gdy tym czasem  piersiami swojem i i 
tow arzyszów  z a s ła n ia  ich odw ód, stając w obronie 
przepraw Nurca u następnie Bionki.

Chciwi zdobyczy tej I olacy, o uprowadzeniu k tó­
rej pow zięli języ k a , cisną się dnia 2 4  czerw ca  
w Nurca i Bronki w ody, które przy dzielnym .Ja­
dźw ingów  op orze , obu narodów krew zarumieniła. 
Gdy rycerstw o nasze zw ycięzko N urzec przebyło, 
nieugięty K u m at colac się począł w  ciągłym  boju 
ku B ronce, poki przy jej brzegu zew sząd obsko- 
czony nie p o leg ł wraz z wojownikami n ieodstępu- 
jącem i od jego  boku, o zacliodzie słoń ca  w  dniu 
uroczystein św iętego  Jana Chrzciciela roku 1264, na 
uroczysku odtąd Kumat nazwanem.

Ubici w  boju Jadźw ingow ie zostali spalen i, i 0-  
byczajem pogańskim  w popielnicach pod wyżej op i-

Olszanicy przy  strumiencu leżący,  w  położeniu błotnistem, 
niełatwo przystępnem, k tó ry to  fo lw ark  z o s ta ł  suprym ow any 
i p rzes ta ł  istnieć dla regulacyi  grun tów  pod włośc ian  wsi 
zar tbnej  Mulawiczc. Zniesienie fo lwarku Bia łydwór Ra8t8 _ 
Piło przed końcem XVIII  wieku,  z woli M ichała  hrabi S t a -  
rzeńskiego s ta ro s ty  b rańskiego,  ówczesnego dziedzica m a ją ­
tku strabelskicgo. Gminne podanie w owym czasie w całej  
tej okolicy powszechnie z n a n e ,  g ło s i ło ,  że c a ła  przestrzeń  
kraju klin robiącego między Bugiem i Narw ią  0d ze jśc ia  się 
tych rzek  pod dzisiejszem miastem Serockiem, aż  do g łęb o ­
kiej L i tw y ,  będąc c iąg łem i lasami i borami z a r o s ł ą ,  nosił
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rze. Cala lewa strona podniosła się za poparciem  
tego wniosku, który też przesiano do komissyi.

Prawo o odpowiedzalności ministrów przedłożone 
będzie Izbie niższej za dni parę, i zapowiada żywe 
debaty.

Jenerał Radowitz przybył do Berlina. Rząd n ie- 
rad z jeg o  obecności w stolicy szuka dla niego ja­
kiej m issyi za granicą.

Związek podatkowy ma się wkrótce złączyć zpru  
skiin celnym zw iązk iem , czyli co na jedno w y c h o  
dzi, Hanower do tego ostatniego przystępuje wraz 
z miastami hanzeatyckiemi.

W  Koblenz nadeszły  rozkaz zupełnej demobiliza 
cyi armii w yłącza korpus 3 0 ,0 0 0  zostawiony na roz­
kazy w ładzy wykonawczej związku n iem ieck iego , 
natomiast na w schodzie monarchii przygotowania 
w ojenne nie ustają, bo rezerw a artylleryi poznań 
skiej ma wzm ocnić za ło g ę  twierdzy Głogowa, a pra 
ce w poznańskiej cytadelli mimo przy rej pory ro­
ku nie ustają mianowicie od strony w iosłu Jerzyce, 
gdzie nowa brama postawioną będzie.

W  czasie balu u ministra Manteu.ila w dniu 21 
b. 111. nadeszła telegraficzna depesza z Deutz o n ie­
szczęściu  zdarzonem na kolei żelaznej K olońsko- 
Mindeńskiej pod Guttersloch. Minister odczytał zgro­
madzonym depeszę, która donosi śmierci o wielu osób;
jadący zaś tym p ociąg iem  ks. Fryderyk Wilhelm syn 
k sięc ia  pruskiego nie p o n ió sł żadnego szw anku.

W D reźnie spodziewani ks. Szwarcenberg i p. 
M anteuffel, kw estya bowiem handlowa trudniejszą 
je s t do załatwienia aniżeli polityczna, jak słuszn ie  
tw ierdzi dzisiejsza nasza korrespon encya z Drezna. 
Obawa panuje miedzy zebranymi am ilyplornataiiii, 
aby now e zaburzenia w e Francyi nie zniew oliły  
rządów niem ieckich do załatwienia na prędce n ie­
jednej kw estyi jak to juź im, °  miejsce  na kon­
gresie wiedeńskim w czasie wylądowania Napoleona. 
Na taki przypadek, Austrya i łru sy  obejmą w spól­
nie w ładzę wykonawczą*

Minister bawarski v. d- Pfordten miał sic ośw iad­
czyć po swoim z Drezna p ow roc.e , że  po zu p eł-  
nem uregulowaniu stosunków niem ieckich . ustano­
wieniu w ładzy centralnej, poczynione będą popraw ki 
w  pojedynczych konstytucyach państw związkowych.

Armia egzekucyjna w  sile 1 0 ,000  w kroczyła do 
Lauenburgskiego księstwa , głów na jej kwatera 
w  Mólln. Za porozumieniem się z komissarzami ar­
mia ma pom aszerować do Kiel. W ojska duńskie, 
mimo przyrzeczeń kom issarzy, iż się cofną Z połu­
dniow ego S zlezw ik u , zbliżają się ku granicy hol­
sztyńskiej i zamierzają zająć Gottorf.

—  Zaburzenia w Szwajcarskiem Jura przytłumione.
—  Ministeryuin belgijskie pozostało przy swoich te­

kach z wyjątkiem ministra wojny, którego departa­
ment objął tym czasowo p. Rogier.

—  Przesilenie ministeryalne posląpiło o krok je­
den w Paryżu. Monitor doniósł o dymisyi mini­
strów. Co się tyczy następców tutaj w olne pole 
dom ysłów  i przewidywań. Prezydent w ezw ał do

siebie p. Lamartine i oliaruwał prezydencyą rady, 
lecz p. Lamartine o św ia d czy ł, że nienawidzony przez 
lewą i przez prawą utrzymaćby się w  Izbie nieinógł 
i doradzał jako jedynie możliwy gabinet p. Barrota 
Niemiałby nic przeciw  temu prezydent, ale p. Bar 
rot niechce w ładzy  bez p. D ufaure, a tego prezy^ 
dent sobie nieźyczy. Pozostaje w ięc jedyna kombi- 
nacya, najprawdopodobniejsza, to jest p. Faucher, 
Daru ltd.

\ \  le d e t i  2 3  s ty c z n ia . W c z o r a js z e  d ru g ie  p o ­
s ie d z e n ie  k on gresu  ce ln e g o  b y ło  b u rz liw e . M i-  

*ia!u^j‘ P* R ruck  z a g a i ł  s e s s y ą  o godz- 
l O t e j , p oczem  z a r a z  d ep u to w a n y  z  P r a g i il ie d l  
w y s t ą p i ł  p r z e c iw k o  orzeczon em u  p aragra fem  i  
regulam inu o g ra n iczen iu  d z ia ła ln o śc i k on gresu  na 
r o z trzą sa n ie  p o je d y n c z y c h  p o zy cy j ta ry fy . Pan  
R ied l o ś w ia d c z y ł ,  ż e  m andatem  je g o , na m ocy o -  
kóln ika  m in is te r y a ln e g o , je s t , dan ie opin ii o ca ­
łe j  taryfie  c e ln e j ,  n ie z a ś  sam o ro zb iera n ie  jej 
a r ty k u łó w . M in ister  o d p o w ie d z ia ł na t o ,  ż e  
sp o ry  o z a s a d y  w p r a w iły b y  Z g ro m a d zen ie  w  cha­
o ty c z n y  zam ęt. Z a s a d a  je s t r z e c z ą  adm in istra- 
c y i p a ń s tw a ;  sy s tem  p ro h ib icy jn y , jak  to sam 
p. I lied l p r z y z n a je , n ie  m oże b yć nadal u trzy ­
m an ym , a le  rząd  ró w n ie  j e s t  dalekim  od chęci 
w p r o w a d z e n ia  w o ln eg o  handlu . G d y  z  tego  w y ­
w ią z a ła  s ię  żw a w a  d y sk u ssy a  z a  i p r z e c iw  ok - 
trojow anem u p rzez  m inistra r e g u la m in o w i, pan 
H lu b eck  z  G ratz ż ą d a ł  zam k n ięc ia  d y sk u ssy i, 
który  to w n io sek  z n a la z ł  pop arcie  i p r z e s z e d ł ,  
tak ż e  n a w e t w n io sk u ją cem u  p. H ied l n ie d o z w o ­
lon e  zro b ić  k o n k lu z j i;  o ś w ia d c z y ł  w ię c  ż e  w śród  
tak ich  o k o lic z n o śc i , musi p ierw ej z w ła s h e m  s u ­
m ieniem  s ię  p o r a c h o w a ć , c z y li m oże n ad al brać  
u d z ia ł w  Z g r o m a d z e n iu , tak o g ra n iczo n y  m ają­
cym  z a k r e s  d z ia ła n ia . D o tej opin ii p r z y łą c z y li  
s ię  pp. J ó z e f  W in ter  i Dr. N eum ann z  W ied n ia , 
a ra d zca  m in isterya ln y  H ock  nap różn o  u s i ło w a ł  
r z e c z  z a g o d z ić . T rzej nadm ien ien i d e leg o w a n i 
a z a  niem i o k o ło  d w u n astu  in n y c h , op u śc ili sa lę  
obrad . T rudno p r z e w id z ie ć  jak  s ię  ta sch izm a  
z a k o ń c z y , sp o d z iew a ją  s ię  j e d n a k , ż e  p rzy ­
ja z n e  p o śred n ic tw o  sk ło n i op p on en tów  do z g o d y .

— W  skutku postanow ien ia  a u śtry a ck ieh  a r c y ­
b isk u p ów  i b isk u p ów  ro zp isa n e  z o s t a ły  n a s tę ­
p u jące  p rem ia , z a  n a p isa n ie  d z ie ł  p od ręczn ych  
do nauki re lig ii d ia a u śtry a ck ieh  g im n a z jó w , a 
m ia n o w ic ie : 1 )  Z a  w y ło ż e n ie  p rzep isó w  k o śc ie l­
nych  w  d z ie łk u  o k o ł o  J 4  a rk u szy  druku z a ­
w iera ć  m a ją cy m , 7 0 0  z łr .  m. k. z a  h is to -  
ryą  c lir z e śc ia ń sk ie g o  o b ja w ien ia , w  d w ó ch  z e ­
sz y ta c h  po 15 a rk u szy  d ru k u , 1,500  z łr .  m .k .
3 )  za naukę wiary i obyczajowa dla w yższych  
gimnazj ów, 5 0  arkuszy uruku, 2 , 4 0 0  z łr .  m.k.
4 )  z a  h is to ry ą  o h r z e śc ia ń s tw a  2 4  a rk u szy  dru­
ku 1 , 5 0 0  z lr .  ltęk o p ism a  p r z e s ła n e  b y ć  w inny
na r ę c e  k a rd y n a ła  arcyb isk u p a  k s ięc ia  p r a g sk ie -  
go  S z w a r c e n b e r g a , jako  p rezy d u ją ceg o  w k o ­
m itecie  b iskupim .

—  K oresp on d en t W ied eń sk i g a z e ty  p o cz to w ej  
F ran k fu rck iej p is z e :  je s t  w sz e lk a  n a d z ie ja , ż e  
n ow a  p o ż y c z k a  1 0 0  m ilionów  z łr .  w  sr e b r z e ,  
pod k orzystn em i w arunkam i z a c ią g n ię ta  b ęd z ie  
w l t o s y i ,  k tóra to sum m a g łó w n ie  na sp ła c e n ie  
banknotów  u ży tą  b y ć  ma.

(_ W ia d o m o śc i b ie żą c e j .  ‘O W ę g r z e c h  i S ie ­
dm iogrod zie  ma b y ć  n iebaw em  za p ro w a d zo n a

n o w a  o rg a n iza cy a  są d o w a . W  sa m y ch  W ę ­
g r z e c h  b ę d z ie  n a ó w c z a s  5  są d ó w  a p e la cy jn y ch .

—  H aron S in a  z a k u p ił od hr. V e c z e y  w ie lk ie  
dobra H a lv a n -G o d o llo  po ks. G r a ssa lk o w ic z  po­
z o s t a łe .  z a  sum m ę 7  m ilionów  z łr .

—  W s z y s tk ie  kom endy w o jsk o w e  o d eb ra ły  
p o lecen ie , ab y  w  r a z ie  denuncyacyi o u s iło w a n iu  
sk ło n ie n ia  ż o łn ie r z a  do z łam an ia  w ie r n o śc i, z a ­
raz po sp ra w d zen iu  d o n ies ien ia , p ła c o n ą  b v ła  
natychm iast d o n o sic ie lo w i p rzep isan a n agrod a  
2 0 0  z łr .

•— T u te jsza  R ad a gm inna na w czorajszem  p o s ie ­
d zen iu  sw o jem  p o s t a n o w i ła ,  ż e  w ybór burmj_ 
strza  m iasta  W ie d n ia  o d b ęd z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  
2 6 g o  b. m.

pniki. Hoszard Franciszek do Bochni. Romer, Grzymała 
Klemens do Łętowni. W eso ło w sk i Jan do Boczowa. Brahmstadt 
Jan. Hellslern Ksawery do Peszto. Lew iński c. k. kapitan, 
Straszew ski Ludwik, Chlebeczck W ilhelmina do Lwowa. L in- 
denbaum L. Berson G. Zawilski Jan do W eiskirchen. W eisa 
Józef, W ojciechowski W iktor do Wiednia. Freund W ilhelm  
z żona do Prus. Różycki W aleryan do Rzymu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
C zytamy w K u ryerze  W arszaw skim . W  dniu 18 b. m. 

zm eił w W arszaw łe M ichał K arkowski, wdowiec stolarz lat 
100 wieku liczący, urodzony w m ieście W ilnie. Ś . p. Karko­
wski rozpoczyna w tym roku szereg  osób , które doczekały 
tak pięknej starości, a których K uryer, bodajby jak najwię­
cej naliczy ł w gronie szanownych czytelników!

— W  południowym Tyrolu ubito w ostatnich czasach sze­
ściu n iedźw iedzi, między którcmi cztery niedźwiedzice. My­
śliw i, którzy je  ubili otrzymali już przepisany w edług tary­
fy nagrodę, za niedźwiedzia 30 z ł r .  z a  niedźwiedzicę 40 złr. 
«d sztuki, razem 220 z łr .

W zesz ły  niedzielę aresztowano w W iedniu pewnego lo­
kaja, który pozw olił sobie iść na zabaw ę tańcujący w stroju 
kobiecym.

— Donosiliśmy już, ze minister Manteuffel z różnych stron 
odbierał adressa i wo!a zaufania, które tak w modzie w N icm -  
czcch , które odbierał król po wypadkach marcowych, iżby 
w łasnych  braci sk a za ł na wygnanie, które odbierał potem 
aby ich p r z y w o ła ł, które odbierał książę Pruski i Gagom

dcmarkatorowie Poznańscy; słow em  kto tylko jakakolwiek  
polityczny odgryw ał rolę zn alazł swoich wielbicieli. A le ze 
w szystkich m ia st , Lipsk odznaczył się w  tym w zględzie — 
p rzesła ł ministrowi prześliczny wieniec srebrny pozłacany. 
W ieniec ten jest przedmiotem licznych komentarzy dzienni­
ków antim inisteryalnych. Dowodzą one, że w starożytności 
uwieńczano murową korona zdobywców miast, dębowy zw y ­
cięzców , laurowy poetów, a kiedy' przyrs ż ły  chwile moralne- 
nego upadku Rzymu , uwieńczano biesiadników i skoczków. 
Jeden z hamburgskich dzienników podaje ciekawy historyą 
tdj korony obywatelskiej , św iadcząca jak  rozleg łe  pojęcie 
przywięzuja Lipszczanie do zasług i cywilnej. Ta sama ko­
rona przygotowana była przed kilkunastu miesiccami dla o- 
bywatela Lipskiego — Roberta Bluma.

K ilk a  S łów
O T O W A R Z Y S T W IE  K R E D Y T O W E M

napisał

/>. hr. Skorupku.

K R A K Ó W
w  D ru k arn i S t. G ieszk o w sk ieg o ,

1851.

Nauka Ekonomii Politycznej, ktorąbyśmy 
c ętniej dzisiaj nauką. Ekonomii społecznej
nazwali.

P r z y j e c h a l i  ń o  K r a k o w a  od dnia 22 do d. 24 styczn ia . 
Piasecki Józef z Trzęsówki. Wojciechowski Wiktor z Dą-t 
browj'. Baum Józef kupiec z W egier. Fcrcnzew icz Antoni 
z Polski. Chlebeczek W ilhelmina z Berna. Kirtys Jan ksiądz 
z Przeciszowa. Sobolewski Onufry z Bochni. G ałkowski Pa­
w e ł z W ojnicza. Freund Ewa, Freund W ilhelm, Gojer Ka7 
roi z Tarnowa, W iśniowski Kazimierz z Wiednia. Jakubo-r 
wicz Jan c. k. Komornik. Zawilski Jan z Tyśm ienicy. Gót-{ 
tlicher Feliks z Ołomuńca. Zieliński Edward z Sacza. Kier- 
nicki Konstanty z Frysztaku. Jasiński Maksymilian z Tarno­
wa. Wonka A loizy ze Lwowa. Klein Józef z Altendorf; 
Rucker Ernest kupiec z B iały.

W y j e c h a l i :  Baum Józef  do Węgier. Fritsch Maksymi­
lian do Rzeszowa. Broniewski Roman do Tarnowa.

. uśpiona u nas od upadku królestwa 
kongresowego, zaczyna od niejakiego czasu 
a wie ką naszą pociechą dawać znaki życia. 
Fi/.y to nam było widzieć w tym fachu peł­
ne ta eńtu dzieła ziomków naszych (C iesz ­
kowski, W o ło w s k i)  p i s a n e  i  o b £  m  j ę _  

zyku, drukowane za granicą. *
W strząsnione aż do gruntu ostatniemi w y­

padkami stosunki majątkowe u nas, chęć pa- 
tryotyczna służenia krajowi, wreszcie z nowe- 
mi instytucyami otwarte pole do działania, 
niewątpliwie wiele zdolności ku tej pracy 
zwrócą. Chwytać nam zatem należy i po­
dnosić każdy pojaw tego rodzaju.

Po wybornej broszurze p. L. R. „W stęp  
do praktycznego wykładu, teoryi produkcyi 
rolniczej,44 której czytanie zalecamy jak naj­
mocniej gospodarującym, Autorowi z a ś  przy- 
pomniemy obietnice rychłej kontynuacyi, na­
stępuje „K ilka słów  o Towarzystwie K re- 
dytowem przez Leona lir. Skorupkę, 44 do 
której projektowana reforma Tow. K redylo- 
wego w królestwie Polskiem dała powód. 
Poczuwamy się do powinności pomówienia 
o tej broszurze także słów  kilka, tern bar­
dziej, iż zapatrując się na te kwestyą 
s innego sta n o w isk a , to co pow iem y posłu­
ży może do w yjaśnienia  tej już raz podnie­
sionej kwestyi jako  k w e s ty i—  w głębokiem  
zaw'sze przekonaniu, że o Reformie naszego 
doskonale funkcyonującego Tow. Kred. G a- 
"cyjskiego na teraz mowy być nie może.

Broszurka rozpada się na trzy części: §  l  
niejako wstęp, wykłada poniekąd individual- 
ne zapatrywanie się szanownego autora na 
naukę Ekon. poi. i jej dla nas ważność. 
W  zupełnej z autorem zgodzie co do tej o -  
statniej, znajdujemy się w sprzeczności w w ie-

-------------  Julien
Józef, Lachermajer Karol do Lwowa. Keąsler lek. pułkowy 
jako kapitan do Prcszow a. Baumgardten Elżbieta, Neumann 
Gisele, Falkenbcrg W ik t rya do Ołomuńca. Bloch Herman -
do W rocław ia, Hirt Herman do Pruss. S tross Filip do L i- lu punktach CO do ZUSad; przechodzim y z a -

sanyin wzgórkiem  pochow ani, a Kumat pod m ogiłą  
na jeg o  szczycie  8).

Po tern zw ycięztw ie, oddział polski p uścił się bez­
zw łoczn ie  za uchodzącym jak powiedziano taborem 
dybiąc szczegó ln ie  na zdobycz uprowadzonych skar­
bów  i niew iast. Próżne u siłow an ia! D zielne niedo­
bitki dla ulżenia sobie odwodu, a przynajmniej n ie­
oddania w  ręce  nieprzyjaciół tak drogiego łupu, 
zatopili raczej uniesione bożki i skarby w bezden­
nych dotąd błotach surazkich, a każdą niew iastę lub 
d ziecię  ustające na s iła ch , zabijali, nic z nich ży ­
w eg o  nie zostawiając brańcem dla zw ycięzcy.

Szczątki narodow ości Jadźwingów uszły w tedy za 
N arew, gdzie osiadły m iędzy tą rzeką a Niemnem, 
je szcze  w olne i n iep o d leg łe , sięgając nowemi sw e  
mi osadami aż głęboko w  Prusy książęce.

D ługo opłakiwali Jadźwingi zgon ubóstwianego 
przez nich K um ała; ale mając pomiędzy sobą pod- 
rastające ulubione jego d z iec ię , synka z pod Brań­
ska na reku matki u n iesion ego , synka w którym oko 
ojcow skie od urodzenia w ielkie nadzieje upatrywało: 
skoro ten zaczą ł bronią w ładać i odwagą się od­
znaczać , dzielny ten naród przeniósł na n iego całe  
przyw iązanie, jakióm niegdyś dla p o leg łego  ojca

przez mnogie wieki nazwisko puszczy Białej lub Biafodwor- 
skiej, biorąc te nazwę najprzód od wspoinnionej Jadźwingów  
osady, później na folwark przeistoczonej. Erekcya kościoła 
parafialnego w Strabli, z nadania roku 1630 Adama Turow­
skiego stolnika w iskiego. pana majętności strabelskiej z przy- 
leg łościam i, uposażając ten kośció ł różnemi funduszam i, o- 
parła je  na folwarkach Strabla, Doktorce i B iałydw ór. Dziś 
puszczy Białej ani Białodworskiej niema, i nikt prawie z ż y -  
ląoych nie wie, żc niegdyś istniejąc tak się nazyw ała . Dziś 
i ’folwarku Białydw ór niema i nikt prawie z żyjących nie 
wie, żc istn ia ł i gdzie leża ł. Tradycye o tej puszczy i fol­
warku, s ły sza łem  osobiście z ust dwóch pokoleń następnych 
dziedziców majątku strabelskiego: M ichała hrabi Starzcńskic- 
go byłego starosty  brańskiego, i syna j eS° Macie.ja hrabi 
Starzeńskicgo, dziś obu zm arłych; s ło w a  ich tylko powtó­

rzyłem .
Niech czytelnik pow tórnie przejrzeć raczy przypisek do­

łączony pod Ner 2.

Za n a s t ę p n e g o  d o p ie r o  po B o l e s ł a w i e  W stydliwym  
w  P o l s c e  p i ln ow ania  L e s z k a  C za rn eg o ,  w r o k u  1282, 
do r e s z t y  w y t ę p i e n i  lub podb ic i  zo s ta l i  Jadzw ingo-
w ie; których szczątki p r z y ją w s z y . s'vla 0 Pla " d z i-  
wej wiary, z la ły  się z Polską w Je un raJ> a na­
stępnie i jeden naród, przestając zupę* me istnieć
oddzielnie a) . .

Gdy to m iejscow e gminne podanie, przywiązane 
do uroczyska, zgadza się  prawie zupę-nie z poda­
niami kronikarzy, wspierając się naw zajem , niema 
powodu wątpienia o jeg o  rzeczy'vlS as,ci- 

Kto w ie * czy w bliskiej lub dalekiej przyszłości, 
szczęśliw ym  trafem przy robotach kot0 prowadzenia 
jakich dróg żelaznych, z których ledna kolej już 
św ieżo  przez błota surazkie projektowaną była, ]u|,
k o ł o  j e d n e g o  z ty ch  j e s z c z e  dziś  ani p r z e w id z ia n y c h  
w y n a l a z k ó w  na d r o d z e  p o s t ę p u ,  Prz e z  k ô r e  w i e k  
n a s z  j u ż  w i e k i e m  c u d ó w  n a z w a ć  Się g o d z i ;  k t ó r e -  
b ądż  p o  n a s  p o k o l e n i e  n ie  odszuka k ie d y  o p isa n y c h  
i zatopionych b o ż k ó w  j a d ż w in g o w s k ic h  w r a z  z  tem ,  
c o  oni skarbam i ó w c z e ś n i e  nazywali-  VV takim r a ­
z i e  m o g ą  s ł o w a  n in i e j s z e  p r z e z  p o ś r e d n ic tw o  druku  
w  p a m ię c i  z a c h o w a n e ,  b y ć  je d n y m  s a c e m ,  c z e m  
o n e  są  i k to  j e  tam z a to p i ł .

Bądź co bądź, jeże li ten owoc n ie" P>a\ynego pió­
ra zdoła przechow ać tylko m iejscow e gminne po­
danie, pośw ięcone chwale dzielnego oporui Kurnata 
i Jadźw ingów , rów i.ie jak wawrzynom naddziadów  
naszych; jeź li je  dochowa do cza^U, g fy  kamień 
z napisem temu odpowiednim , na miejscu opisanem  
położonym być zd o ła ; jeźli mój przykład pobudzi 
bieglejszych odemnie do ratunku od zag ady n ieje­
dnego z podobnych krajowych podań, o uroczysk  
i m iejsc przyw iązanych: doszedłem  celu mych na­
d z ie i, a przynajmniej życzeń. , ,

Niespracowany Kapica udzielił mi podobnież p o -

Liczne rodziny polsk ie, zw łaszcza  między szlachtą na 
Podlasiu osiedloną, wywodzą sw oje pochodzenie od Jadźw in- 
gów; jakoto: Borzym, Szm urło, Koc, Kunat ltd.; z tych o -  
statnia szczyci się nawet tradycyą sw eS0 P°chodzenia od 
wnHzn. i ^ — i — .r .  —:— mm  w niniejszym artykule
--------------------  U ¥ t V C b  ll iiu,

wodza Jadźwingów Kumat, opisanego w - — -^-uio,
u t  o .z — . . . j eg 0 końcu, do którćj się czy -

 t s - "  ---------------- J  " |

)ak o tem wzmianka jest przy 
telnika odsyła.

danie w  rodzinie podlaskiej szlachty Kunatów prze­
chowane , o losach następnych syna wodza Jadź­
wingów  Kurnata, tego dziecka zpod Brańska unie­
sionego, od którego Kunaty wywodzą sw oje pocho­
dzen ie , i zachowali w  pamięci następnych po sobie  
pokoleń w spom nienie bohaterskich w ypadków , sku­
tkiem których w  roku 1282 młody Kumat z poga­
nina został chrześcianinem , i z Jadźwinga polskim  
szlachcicem . Pasowany na rycerza przez Leszka 
Czarnego i przypuszczony do klejnotu herbow ego  
przez T oporczyków , sta ł się on protoplastą rodziny 
Kunatów herbu Topór, od w ieku XIHgo odznacza­
jących się gorliw ością i przywiązaniem dla przybra­
nego kraju, i przyjętej wraz z chrztem świętym  je ­
dynie prawdziwej wiary.

Dla uzupełnienia naszych wiadomości o Jadźw in- 
gach , dodajem y, iż p. Ignacy Edw. Korzeniowski 
w ydał w  W ilnie r. 1839  zbiór pism sw oich w ier­
szem , pod tytułem : „Kilka m iejscowych ballad, oraz 
krótka w iadom ość o Jadźwingach*, w  którymto zbio­
rze ballada Isza opisuje zgon  Komiata; ballada liga  
Nurt, obejmuje podanie o zatopieniu skarbów Jadź- 
w ingowskich przez Komiata; ballada Illcia Pagórki, 
wspomina podanie o złożeniu  popiołów  poległych  
w boju Jadźw ingów , pod usypanemi pod Brańskiem
mogiłami. . . . .

Przytaczamy balladę Iszą osnutą na miejscoWem
podaniu: v . ,

B a l l a d a .

Zgon K om iata , Jadźwingów w o d za , w  osta tn ie j 
walce z  Polakami pod Brańskiem.

W  koło na martwem łożu  uśpienia,
Spoczywa wszystko głęboko,
Jedno snem tylko nie zgasło  oko,
Jak cichy anioł milczenia.

Jeden w ódz Komiat wśród śpiących ludzi 
Bezsennej oddał się chwili,
Czy mu sen twardy pow ieki schyli,
Ni go myśl ciągła utrudzi.

Jeżeli bystro zrzenicę wzruszy,
Żarem w niej łezk a  zaśw ieci,
W ów czas z pierś ciężkie tchnienie uleci 
I coś go udręcza w duszy.

Kraj król B olesław  jak błyskawica  
Z sw ojem i o b ieg ł szereg i,
Już mu hołdują Bużańskie brzegi,
Już w  jeg o  ręku stolica.

A je szcze  krw aw e sroźą się bitwy,
Szerzy się je szcze  jęk  wojny,
Garstkę w alecznych lud jego zbrojny 
Ściga aż do granic Litwy.

Trudny mu opór, próżna obrona,
Męztwo przed jeg o  drży tronem,
W  w alce potrzeba kończyć bój zgonem ,
Lub przejść pod obce znamiona.

Tu go rycerska duma uniesie ,
W  tem się huk o zw a ł roffowy  
I z lekkiem echem  gw ar lack ćj mowy 
Po gęstym  r o z le g ł się  le s ie .

Twar dZld’ ^ rz?st zbroi i tentent koni,
7 H ‘ COraz O d z ie j  się ^zbliża,

( niem z znakiem orła b ły sn ą ł znak krzyża. 
’Jcknient co  tchu do broni.

Jadźw ingi b iegą , bój w szczą ł się srogi,
I w śród w aleczności cudu
P o leg ł wódz Kom iat, wraz z nim garść ludu
Do jednej p o leg ła  nogi.

Tak się ostatnia walka skończyła.
Na miejscach smutnych jej wrzasku  
Grób lud bezbronny usypał z piasku, 
Kwieciem go wiosna uw iła.

Grób ten aż dotąd grobem Komiata 
Zowie się w  gminnej powieści,
W alk tylko krwawych istotne w ieści 
O dległe zatarły lata.
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tem wprost do §  2  i 3. traktujących więcej 
specyalnie materyą o Towarzystwie Kredyto- 
wem.

Autor zdaje się być silnie przenikniony 
zgubnością papierów procentowych, upatruje 
wnich gnuśnienie kapitałów i odwrócenie ich 
od celów użyteczniejszych dla społeczeństwa. 
Myśl ta w gruncie nie bez prawdy, tak da­
wna jak same papiery procentowe, da ła  do 
wielu dyskusyj w tym przedmiocie powód, 
nieprzeszkadzając wszakże coraz większemu 
mnożeniu się papierów procentowych, w tem 
zostając w zupełnem przeciwieństwie z pra­
ktyką lub koniecznością. W  ostatnich cza­
sach zamierzony przez powstańców czerw­
cowych w Paryżu haracz miliarda na kapi­
talistów, był tej myśli ostatecznym, brutalnym 
wyrazem.

Po skreśleniu opłakanego stanu majątko­
wego posiadaczy ziemskich w królestwie P o l- 
skiem # ) ,  trzy główne zarzuty robi p. Skorup­
ka, Tow. Kred.

1. że było rodzajem anachronizmu ekonomi­
cznego, do którego przyjęcia kraj nie- 
b y ł przygotowany;

2. Niesłuszność pożyczki opartej na podat­
ku zwanym ofiary;

3. Stworzenie papierów 4 %  -y  skutkiem 
czego martwienie k a p i t a ł ó w  i ułatwienie 
prowadzenia życia gnuśnego.

Choc nie Tow. Kred. pierwsze stworzyło 
papiery 4 % , bo ich było przedtem i potem 
d o s y ć ,  wszakże ten zarzut jest najważniej­
szym , prowadzi bowiem do zupełnej refor­
my Tow. Kred.

Czy Tow. Kred. w owej chwili było ana­
chronizmem niewierny— że było dobrodziej­
stwem wielkiem dla kraju , na to zgadzają 
się wszyscy.

Zapewne, że niebrakło ludzi nieumieją- 
cych korzystać z odebranych funduszów, 
trwoniąc je marnie, lecz liczba tych by ła  bar­
dzo m a ła , bo stan kraju ówczesny, niepo­
rządek hipotek, obdłużenie wreszcie ogólne 
były  powodem, że cała  prawie ilość wyda­
nej pożyczki przeszła w ręce kapitalistów za­
granicznych lub wierzycieli krajowych, in -  
stytucya ta w ówczas nie m iała na celu j e ­
dynie posiadaczy gruntowych, lecz że tak 
powiem kra j cały: obronę w łasności, kre­
dyt prywatny, a to czyniąc możebnem upo­
rządkowanie hipotek i spłacenie długów — 
kredyt publiczny, ułatwiając spłacenie zale­
głych, a pobór nowych podatków.

W  tych samych przyczynach, w tej gw ał­
townej potrzebie, w tym pośpiechu znajdzie 
się także odpowiedź na drugi zarzut szan 
A utora, iż wzięto podatek zwany ofiarą za 
podstawę pożyczki. Oświeceni mężowie za­
jęci wówczas wypracowaniem projektu, czuli 
niezawodnie jak my, błędy tej podstawy, lecz 
gdy w danym czasie niebyło środka zara­
dzenia temu, wzięto pierwszy jaki się nada­
rzał.

W  dzisiejszych stosunkach k raju , w obec 
spodziewanego zniesienia pańszczyzny, nie- 
wątpimy, że przy odnowieniu Tow. Kredyt, 
inna sprawiedliwsza zasada do pożyczki zo­
stanie przyjętą. Z  projektowanych w bro­
szurze dwóch środków, tj. detaksacyi przez 
komisyą z obywateli i urzędników, lub rozle­
głości ziemi podług okolicznej w artości, 
wolelibyśmy drugą niż pierw szą; ta bowiem 
przedstawia normę pewniejszą. Pierw sza 
może zanadto podlegać wpływom osobisto 
lokalnym i chwilowym okolicznościom.

Chielibyśmy wszakże aby prócz rozległo­
ści ziemi miano wzgląd również na budynk 
trwałe, zakłady fabryczne i na to co zwykle 
zagospodarowaniem zowiemy. Takie dobra 
zwyczajnie z czasem w wartości się podno­
sz ą , kiedy inne spadają; w królestwie zaś 
Polskiem, gdzie wszystkie budynki przez 
asekuracyę wzajem ną, są  i muszą być za­
bezpieczone, myśl ta zasługuje na uwzglę­
dnienie , tem bardziej, że takie w łaśnie go-

# ) P rzyczyny, które w  tej chw ili na ten stan 
w pływ ają, są podług nas: ogólna kryzys finansowa 
która tam, gd zie  mało kapitałów, najwięcej czuć się  
daje; kończący się  termin Tow. Kred.; od kilku lat 
podatki prawie w  trójnasób zw iększone, a ostatecz­
nie i słaba obrona w ła sn o śc i, w  sprawach w ekslo­
w ych przez procedury prawne d ługie i kosztowne.

spodarstwa najwięcej kapitału obrotowego 
potrzebują.

])rugą okolicznością którąbyśmy także za 
nadzwyczaj ważną poczytali, jest uproszcze­
nie manipulacyi w ten sposób, aby nie jak 
teraz co 28  lat pożyczkę zaciągać było mo­
żna, ale corocznie lub przynajmniej co trzy 
lata. Ułatwienie to wielkieby dla kraju przy­
niosło korzyści.

Pozwalając sobie tutaj wyrazić te dwa 
życzenia, zupełnie nie tracimy z oczu nad­
zwyczajnej trudności, rzeklibyśmy niepodo­
bieństwa zaprowadzenia tych reform; lecz 
gdy raz o tym przedmiocie mowa, wolno 
było i o tem wspomnieć.

N a zastąpienie listów zast. 4 % ,  szano­
wny autor następującą proponuje operacyą: 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, zamiast 
wręczać zaciągającym pożyczkę, listy za­
stawne in natura  do spieniężenia, wypłaci 
ich wartość nominalną papierami nieprocen- 
towemi, kurs w kraju mającemi. Papiery zaś 
te pożyczy od Banku Polskiego, dając za 
nie w zastaw same listy zastawne, bez ku­
p o n ó w .  Tytułem zaś komissowego, 2%  ro­
cznie. W  konsekwencyi czego obywatele 
ziemscy nadal, nie już 6%  jak  teraz, lecz 
tylko 4°/0 opłacać by mieli, tj., 2  Bankowi 
a 2 na amortyzacyę.

Tu autor przepomina o dwóch okoliczno­
ściach, czyniących reformy te niemożebnemi 
a nawet bez celu. R az, że najmniej 4/5 ca­
łej ilości listów zastawnych są w ręku ka­
pitalistów z a g r., których reforma ta żadną 
miarą nie dotknie. Zmuszeni, wymienią listy 
zastawne, przestaną odcinać 4ro-procentowe 
kupony, ale i kapitały swoje z Polski w y- 
ciągną. Powtóre, oczywista niemożność Ban­
ku, wejścia w ten układ.

Niepodzielamy bowiem zupełnie zdania 
(str. 29}? ku puszczeniu takiej 'ilości 
papierów w obieg, żadnej innej dla Banku 
niema przeszkody, jak nic nieznaczące ko­
szta druku. Mniemamy przeciwnie, że Bank 
przez taki experyment, nietylko żeby całą 
swoję egzystencyą zaryzykow ał, ale wpro­
wadziłby kraj w kryzys konwulsyjną pa­
pierową, z której by go długie lata wypro­
wadzić niezdołały.

Papiery bankowe niebędąc wartością, ale 
tylko środkiem, ułatwieniem cyrkulacyjnem 
o tyle są tylko poszukiwane, o ile stosunki 
pieniężne i obiegowe tego ułatwienia po­
trzebują, i o ile publiczność ma do nich za­
ufanie; — w tem mieszczą się granice ilo­
ści ich emissyi. Zaufanie zaś to zawisło od 
pewności posiadającego, iż lakoice z  ła ­
twością każdej chwili, bez straty na mo­
netę brzęczącą lub jej equivalent w innej 
materyi, co na jedno wychodzi, wymienić 
potrafi. Z tąd powinność każdego Banku, pu­
szczającego papiery w obieg, utrzymywania 
takiej ilości srebra lub złota w zapasie, aby 
każdej chwili by ł w gotowości żądającym 
swoje papiery na monetę wymienić. (Stoso­
wnie do tych zasobów Bank swoje opera 
cye zwiększać lub ograniczać musi.

Przypuszczając, iż ogólna ilość kapitałów 
w listach zastawnych Królestwa Polskiego 
wynosi 6 0 0  milionów — (a  wynosi nieza­
wodnie więcej) — że nie ^  , lecz 2/3 tej 
sumy jest w posiadaniu zagranicy: zkąd Bank 
weźmie 4 0 0  milionów gotowizny, skoro za­
granica w skutek tej reformy kapitały swoje 
wyciągać zacznie? Cóż pocznie, kiedy re - 
sztujące 2 0 0  milionów wchodząc w obieg, 
uczynią cześć dawniejszych biletów Banku 
zbytnią, i gdy te następnie po wymianę do 
kassy Banku wracać będą. W  tych okoli­
cznościach niepozostało-by Bankow i, j a k 
wstrzymać wymianę; Rządowi zaś , jak  ra ­
tować go kursem przymusowym. K raj wpra­
wdzie wtedy zalany by został kapitałami, 
ale w papierach. P rzy  zachwianem do nich 
zaufaniu, przy ilości ich przenoszącej o wiele 
potrzeby cyrkulacyjne w kraju, każdy chciałby 
się ich pozbyć a tout p r ix  5 coby sprowa­
dziło ogólną ich deprecyacyę; — dla za - 
ciągających zaś pożyczkę tę korzyść, iż za­
miast jak teraz wymieniać listy zastawne 
al p a r i , dostaliby za papiery może 5O°/0 
w innych wartościach.

Prócz tego zatem, żeby mniejszy rzeczy-

lub więcej — stosownie do deprecyacyi pa 
pierów. W praw dzie zostałaby im ta pocie­
cha, zeby również i procenta deprecyowane- 
mi papierami opłacać mogli5* ]ecz czy liż ta­
ki stan byłby z korzyścią dla kogo?... Dla 
Banku pewnie nie, bo ten operując dzisiaj 
spokojnie, ciągnie od swych kapitałów- 4%  
najmniej — na przyszłość zaś kapitały by 
mu tylko odrzucały 2%  — zawsze w de- 
precyonowanych papierach, którym tym spo­
sobem końca by nigdy nie było.

Jest wielką prawdą w ekonomii politycznej 
i w ogólności w materyi finansów lub prze­
mysłu 5 aby rzeczy prosperujących nietylko 
nigdy w zasadzie nienaruszać, ale owszem 
starać się niemi opiekować, usuwając im 
wszelkie przeszkody, jakie czas lub okoli­
czności mogłyby im stawiać.

Bądź -co -bądź , Towarzystwo Kredytowe 
jest dobrodziejstwem dla kraju; jest instytu- 
cy ą , której nam Francya zazdrości. Handel 
i przemysł potrzebują wolności, potrzebują 
protekcyi, ale nie znoszą przymusu żadne­
go. Gdzie im brak pierwszej, tam mogą one 
wprawdzie wegetować, ale nigdy kwitnąc; 
tam wszystkie formuły przymusowe nic nie 
pomogą,

Obok kredytu ziemskiego, który ustaliły 
poniekąd listy zastawne dzisiejsze, ułatwiają 
one nadzwyczaj plasowanie wygodnie oszczęd- 
ku, a tem samem zachęcają do zbierania 
onego; bo gdzież można przypuszczać, aby 
obywatel, zbierający posag dla dzieci, lub 
potrzebujący kapitałów ruchomych, czy to 
do w ypłat na terminach lub na kaucye, ,de- 
pozyta itd. mógł takowych do spekulacyj 
przemysłowych używać, zkąd ich niemożna 
dowolnie każdej chwili w celu zrealizowania 
wyciągać, a dogodność tę listy zastawne 
w zupełności przedstawiają. Poprostu inne 
papiery procentowe musiałyby zastąpić listy 
zastawne, bez żadnej dla kraju z  tej zm ia­
ny korzyści.

Lecz przypuszczając na chwilę, ze wszy­
stkie wspomniane trudności zostały zwycię­
żone, i znalazła się możność wypożyczania 
dla posiadaczy gruntowych w Królestwie 
Polskiem kapitałów po 2 %  , lubo ich ręko­
dzielnicy, fabrykanci i posiadacze domów 
na 6 %  otrzymać niemogą;

Jakież z tego byłyby skutki? oto, kupo­
wanie dóbr w Polsce, stałoby się niezawo­
dnie jedną z najzyskowniejszych spekula­
cyj w Europie, bo rachując, iżby dzierżawa 
przynosiła tylko 6%  , kupujący w 2 8  lat 
przyszedłby prawie darmo do dóbr, pobie­
rając oprócz dzierżawy procentu i amorty- 
zacyi jeszcze 2  lub3%  od kapitału .**) B y­
łaby to chwila zupełnego upadku gospodar­
stwa, a kupno dóbr przez nienaturalne wy­
górowanie cen, stałoby się nadal dla kra­
jowców prawie niepodobnem, i pół Polski 
przeszłoby na w łasność cudzoziemców. W i­
dzielibyśmy wówczas ten ciekawy fenomen, 
iż batalia wygrana lub przegrana w Indy- 
ach, lub jaki nowy traktat handlowy z J a ­
ponią, więcejby w pływ ały na wartość dóbr 
w Polsce, niź ceny zboża lub inne stosunki 
krajowe.

Mówiliśmy o tym przedmiocie trochę ob­
szerniej , bo zdawało nam się pożytecznem, 
zwrócić uwagę na niektóre praktycznie  słabe 
strony projektu , szczególniej zaś u nas, gdzie 
bardzo często i dla bardzo wielu, projekt a 
rzeczywistość to jedno. Po przeczytaniu bro­
szury nasunęłoby się bardzo proste pytanie 
„dla czego Tow. Kred. Gal. nie zniża pro­
centu na dwa od sta.“

wszym powodem , myśli którą zupełnie z A u­
torem podzielam y;— chcemy mówić o zawi- 
ślosci pracy od kapitału w dzisiejszych sto­
sunkach nadto wielkiej. Szkoda, że Autor 
tej myśli śmielej niewypowiedział, szerzej 
nie rozw inął, byłaby na całą  broszurkę, 
która znatury rzeczy jest troche suchą, roz­
lała pewien urok.

Lecz i tu, jak często w wielu przypadkach, 
obok słabości znajduje się zaraz lekarstwo. 
Bo kiedy filantropi i ekonomiści, którzy zwy­
kle rzadko, ale w tej materyi jedną idą 
ścieszką na drodze uczonych dyskussyi, pró­
żne robią wysilenia, Opatrzność zsy ła  nan| 
czynnik, który na drodze processu inateryal- 
nego, reformę tę przeprowadza. Kopalnie 
złota w Kalifornii i Rossyi północnej, rzu­
cają w obieg tak znaczne (daleko większe 
niż kiedykolwiek przypuszczać można było) 
kapitały rzeczyw iste, muszą więc zniżyć ich 
wartość stosunkową do innych m ateryj, a 
tak podnosząc cenę ziemi, wyrobów, pracy 
rąk , zwrócić znaczne summy ku przemy­
słowi.

Rewolucya ta bez barykad, armat i par­
lamentów, gotuje w świecie finansowym, sto­
sunkach materyalnych wielkie zmiany, które 
już dzisiaj bardzo um ysły zajmują. Może i 
my wkrótce znajdziemy sposobność pomó­
wienia i o tem słów  parę.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
Kraków 24 stycznia.  Kronika lian.Uu zbożowe™ w obie­

g ł )  m tygodniu mc je s t  bardzo pomyślna,  szczególnie co 
pszenicy. W praw dzie  sprzedano jej do S09 korcy  ale no ni­
skich cenach ( G % - 7  z ł r . ) ; .  pośledniejszej do 300 korcy po 
O3/ ,  — ti'/g. J a r a  s ła b y  także  m ia ła  odbyt, w ogóle około 200 
korcy po 6 /„ — 6 Zyto ,  które przez ty Ic czasy  u t rz y m y ­
wało  się tak dobrze i w poniedziałek nawet jeszcze  dobrze 
s ta ło ,  już w piątek zaczęło  się chwiać. Kupiono go do 500 
korcy po ó '/, — 5 %  do m agazynów i prawie  w szys tko  n» 
miejsce , bo do G al ic j i  wzięto bardzo mało. W  jęczmieniu 
z nadchodzącym marcem obudzą się handel, poszuki wany jest 
i dobrze płacony. Na piwo marcowe zakupiono wybornego 
gatunku 200 korcy po 4 ' /2 , średniego tyleż po 3 J/4 — 4 1 f.
Groch podobnież j e s t  poszukiwany i p łacony, kupiono 5 0_
korcy po 6 ' /4 — 6 ' /2. Kasza  j a g lan a  ma duży odbyt, sproiva~ 
dzana prawie w yłączn ie  z K ró les tw a,  p łacona je s t  d o b rz e  
p o .  4 — P /*• 0 w , es niemniej poszukiwany, w Jcdnef nn /o-  
s ta je  cenie 2 / , - 2 /6 z ł r . ;  kupują go w m ałych  „ a r ty ach  p» 
l O - l o  korcy,  bo wielkich na sprzedaż n iem a.  W  ogólności, 
ostatnie a r ty k u ły  w yjąw szy ,  nic ma te raz  dla zboża widoków-

Przeciwnie zas  co do kon iczyny , widoki o twierają  się 
wielkie. Kilka domów o trzym ało  polecenie dla robienia zaku­
pów. Kupują więc na odstawę po 50 i więcej korcy  w ce n ie  
29—3 0 %  z ł r . ;  kupowano zaś  szczególniej  w T arnow skiem  i 
Rzeszowskićm po powyższych cenach, na odstawę loco T a i -  
nów lub Rzeszów. Rzepak zaczyna iść iepićj, chętnie znajdzie 
się kupiec na zimowy po 9 ' / ,  — 10, na letni po 7 % — &'■ . ale 
w tym tygodniu sprzeda jących nie było i z iarna nic ma . a 
nadzieje dobre.

— Spiry tus w jednym s t a n i e , s tanowczo dotąd sie nic 
zmienił. W  Krzeszowicach ( loco)  sprzedano około 12.000 
garncy  (80°  T ra l . )  po 1 z ł r .  5 kr. Z aczyna ją  w szakże  już 
kupować i budzi się ruch. Kolonialny handel natomiast  zu­
pełnie u p a d a ; wielkie zapasy  są  k a w y  i cukru , a  odchndu 
żadnego. .Łokciowy nieznacznie "się polepsza, f „ t r a  2 a _ 
czynają  kupować. Inne ga łcz ie  handlu nie zmieniły  sie.

— Z Wićdnia odbieramy wiadomość, że na ta rgu  z” d. 20 
b. m. spędzono b y d ła :  niemieckiego szt.  54 5 ,  węgierskiego 
018, galicyjskiego 480, razem 1049 szt.^S rzedano na ta rgu  
952 po 8 0 — 152%  z ł r .  m. U. sz t . ;  3 2 .  po 2 0 —2 2 % cetn.:  
58 sztuk nie na t a r g u ,  na wieś 207 s z t . ,  razem 1524 s z t . :  
125 szt.  niesprzedanyeh wyprawiono na wieś , \ y  
pynczego zw ierzęcia  w ynos iła  od 435 — 750 f.

aga  pojc-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  t e l e g r a f i c z n e  ® dn ia  2 /  s ty c zn ia .  Meta­

liki 5 -proc .  95% . -  Metaliki 4 ^ - p r o o .  8 2 % .  _  Metaliki 
4-proc. 7 4 % .—  4 - proc. * ’ /»•—  2 / , -p ro e .  4 9 % . —
Augsburg 131.— Londyn 12 0 . 3 9  k r—  p aryż  l 5 2  _  A k _ 
cye Bankowe 1130. Akcyi_kolej ł  e rdmands żel. półn. 1 2 .3 9 .  
e u i r s  k r a k o w s k i  »<*.— 3 stycznia. Banknoty: 8 4 ' / ,—  Pol­

skie papiery —  — ^ rJb  1 k u ra n t  lOO2/ , .  — i m p e r i a ły  
ros.  34— 12. Ruble 1 rekrn0 “ owe — , — D n za ty  EJ p . 20 . g. 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols,  bez kupon. 100% . -  L is ty  r a -  
e taw ne Galicyjskie  da ją  93, zada ją  94—  Cwane, s t a ­
re 107 % nowe 1 0 8 % .

#it]  W  Anglii dyskonto na w eksle  w tej chwili
jest 2% %;
naturalnie. |Anny

hls i rs  l w o w s k i  * o a i u  22 s tycznia .  Dukat holenderski z ł r .  
5 51—  Dukat aus t ry ack i  5 k r .  53— P ó ł im p ery a ły  ros.  !0 
11 kr . — P°lskl kur8n‘ 1 26. — Rubel sr.  ros. 1 58 — 
G a l i c y j s k i e  zas taw ne  91 z ł r .  20 kr.

K n r s  w l e d e n ^ '  * d n ia  23 stycznia . _  Metaliki 95. -  
Nowa pozy“ k a  “ * /«• Akoye Banko wiódeńs. 1137. — 
Akcye K o le  i e  . 118. Agio od z ło ta  34 od s r e b ra  31%
Kurs nominalny.

. r  ,   _  , ,  -

0 n  s e r a t y .

t r z c in a do sufitów, drzwi nowe, fo rsz ty  dębowe 
„„1  „ j  1 . . , , . “ . ,  suche,  tudzież siągi bukowe i brzózowe

procent Ott hipotek nierów nie m zszy |są do nabycia w domu pod Liczbą "310 przy Ulicy św ie lć j
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